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e .. eoaddito Brassicae coliculos duos, 
Betae colieulos duos cum radice sua, 
Filiculae paulum, . . . . 


M. P. CATO de re Rustica. Cap. CLVIIL. 


ROLNICTWO. — O uprawie buraków, przez J. N. von 
Schwerz. — Buraki (Beta Cicła, var. altissima), różnią 
się od siebie jak rzepa, najwięcćj kształtem i kolorem 
korzenia, Bywają ciemno i jasno-czerwone, różowe, białe, 
i żółte. Trafiają się kuliste, jajowate, tudzież, bardzo po- 
dłużne. Żółte odznaczają się od innych smakiem (który 
obok słodyczy jest gorzkawy), i jędrnóm mięsem: a co do 
wagi wniczćm nie ustępują innym. Różnica buraków 
co do kształtu jest ważnićjsza. Podłużne, mają trzy 
ćwićrci długości swego korzenia, ponad powierzchnią 
ziemi, i tylko trzymają się w gruncie, za pomocą małćj licz- 
by korzeniowych włókien tak, że silny wiatr zdoła cza- 
sem obalić te, które najbujnićj wzniosły się. Jajowate, 
do półowy stoją pod ziemią, a kuliste całkiem są nią pos 
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kryte. Niezdarzyło mi się widzićć dotychczas żółtych 
buraków podługowatych. Które z tego troistego kształtu 
buraki są najplennićjsze, nie umiem powiedzićć. Zdaje 
mi się, że nie głęboko orana rola, jest dla podługowa- 
tych naj-stósownićjsza. Te ostatnie przedstawiają jeszcze 
(tę niemałą korzyść, że zbiór ich łatwićjszy, a osobliwie, 
„że lepićj od ziemi, oczyszczone dają się zebrać. 

Buraki lubią dobry, tłusty, głęboki grunt: prędzćj cięż- 
ki niż lekki, W ziemi głęboko z-oranćj i starannie obro- 
bionéj, największćj dochodzą doskonałości. W razie po- 
trzeby, prędzćj bez gnojenia, niż bez pilnego obrobienia 
gruntu obejść się mogą, lubo i nawóz bardzo im jest po- 
mocny, i niemało z niego w siebie biorą. 

Dwojako się je uprawia: bądź sadząc ziarna na stałóm 
przeznaczonóm miejscu, bądź przez przesadzanie. Oba 
te sposoby podług okoliczności mają swe korzyści i nie- 
dogodności. Pićrwsza. metoda z powodu  pielenia , lub 
-pićrwszego obkopywania, przerywania czyli przerzadzania, 
i dopełniania, więcćj wymaga pracy: gdy tymczasem przy 

-drugióm. postępowaniu , ziemia może być poprzedniczo 
tak zaraz przygotowaną, iż później wschodzący chwast, 
już silnych. roślin iw początku uszkodzić nie może. o Nad- 
to dodać wypada tę: uwagę, że w mokrych latach przesa- 

„dzanie, w suchych. zaś sadzenie masienia zasługuje: na 
piśrwszeństwo. 

4.) -Sadzenie nasienia. — Do nasadzenia ziarn, dwa 
warunki są konieczne, to jest: aby grunt ile tylko można 
spulchnić, i gnój który ma być przed zimą nawićziony, 
jak najdokładnićy, z ziemią umieszać, Jeżeli rola czysto 
jest utrzymywana, polówanie gnojówką zastąpić może 
nawóz. Użycie zarazem obu tych środków: będzie tym 
korzystnićjsze. Wszakże ma roli zarvażonćj chwastem, te 


Środki zasilające pomnażają tylko pracę w pieleniu, i dla 
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tego należałoby zaniechać sadzenia ziarn na takich gruii= 
tach. == Sis 

Postępowanie przy sadzeniu nasienia jest następujące: 
po z-oraniu roli ostatni raz w miesiącu Kwietniu,. zosta- 
wia się ją bez bronowania. Tuż za pługiem idzie dwo- 
je ludzi: jedno robi w świćżo położonćj skibie, ręką do- 
łek, w który druga osoba kładzie jedno lub dwa ziarna, i 
takowe na cal ziemią pokrywa; aby zaś ziarna zachowa= 
ły w sadzeniu równą pomiędzy sobą odległość, pićrwsza 
z tych dwóch osób, ma w ręku pręt półtoro-stopowy, za 
miarę służący. W Palatynacie, sadzą zwykle ziarno od ziarna 
na półtrzecićj slopy odległości. Nie w każdą atoli skibę na= 
sadza się, owszem podług odległości bruzd, omija się jednę; 
a nawet dwie skiby. Najstosownićj gdy każdy rzęd od 
najbliższych siebie, o dwie stopy będzie odległy. Po na= 
sadzeniu nasienia, ciężki walec przeciągnie się po roli: 
Jeżeliby była obawa, aby rola niczamokła, pomocnóri 
będzie z-oranie onćj przed sadzeniem nasienia na wązkie 
grzędy, co zwyczajnym pługiem lub tóż obsypnikiem da 
« się wykonać. Używając tego ostalniego, trzeba będzie 
aby radło go poprzedzało, 

Przy burakach wiele na tém zależy, aby rychło zeszły 
dobrze więc będzie, na parę dni wprzód namoczyć nasie- 
nie w wodzie, i siać mokre nim obeschnie. Woda spła= 
wi zarazem puste i czcze ziarno, i oddzieli je od zdro- 
wego. Aby ziarna wilgotne łatwićj sadzić się dały ,: prze- 
sypuje się je gipsem; popiołem; lub takićm wapnem co na 
mąkę rozsypało się. 

Niektórzy zalócali, aby całćj roli nie gnoić, chyba że 
się ma podosłatkiem nawozu, i tylko gnój zaraz pod tę 
kłaść skibę, na którćj ziarna wysadzają się: opierając się 
atoli na dawnićjszóm doświadczeniu, nie mogę takiego do= 
radzać poslępowania, Buraki tym sposobem sądzone; śię= 


13* 


196 

gały korzeniem swym, tylko do warstwy gnoju, a zamiast 
co wrzecionowate przedłużenie korzenia, powinno było 
daléi się zagłębiać, miejsce jego zastąpiło mnóstwo dro- 
bnych włókien, które przez gnój na wylot prze-dostawa- 
ły się. Zdaje się że to, co jest dobre dla rzepy, która ma 
płaski korzeń, nie tyle służy burakom, chyba może tym, co 
mają podłużny nad powićrzchnią ziemi wystający korzeń. 

Buraki z nasienia wyprowadzone, potrzebują trzy-krot- 
nego obkopania. Jak tylko zaczynają wschodzić, a z ni- 
mi i chwast pokaże się, obkopują się grzędy rzędowe 
ręczną motyką, a odstępy rzędów obsypnikiem. Najczę- 
ścićj atoli trzeba będzie przy tém, obejść się bez przy— 
prząjki. Po pićrwszóm obkopaniu, następuje wnet drugie, 
przy czem zarazem buraki przerywają się, to jest, nad 
potrzebne wyrywają się, czyli od nich grzędy oczyszcza 
ją się, nie ostawując więcćj, jak jedną roślinę, w każdćm 
miejscu, wiadomo że każde nasienie burakowe które się 
sadzi, jest właściwie torebką nasienną, zawićrającą W so- 
bie dwa lub trzy ziarna, a jeżeli każde z nich zejdzie, 
rośliny ztąd powstałe, w miarę wzmagania się, co raz więcój 
wzajemnie się uszkadzają. Z początkiem Sierpnia, odwa- 
la się ziemię od korzeni, i kupi się ją ku środkowi prze- 
działów rzędowych, a tak korzenie, które w tój porze 
już znacznćj są grubości, na pół ostaną obnażone. Uży- 
teczności tego postępowania nie zaprzeczam przy bura- 
kach z nasienia prosto wychodowanych, ale przy bura- 
kach przesadzanych, nie sądzę aby było korzystnćm. 

2) Przesadsanie buraków. — Kto woli tę metodę, po- 
winien rolę przeznaczoną do siéwu. na wysadkę, już przed 
zimą mićć ugnojoną, przyrządzoną i przez Ścicki osu- 
szoną, aby mógł jak najwcześnićj zasiać, Najlepićj bę- 
dzie na całą głębokość łopaty z-kopać, po czóm obficie 


gnojem nawieść, i tasowy dobrze roz-trząść, Następnei 
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podzieli się ziemię na grzędy szćrokości jednego metra 
(413 cali n. p.) odbijając je sznurem, i ostawia się odstępy 
c do x metra pomiędzy niemi. Te przedziały wybićrają się 
łopatą tyle, aby rowy przez to utworzone otrzymały głę- 
bokość do jakićj grunt był poprzedniczo z-kopany, ziemia 
zaś wyrzucona, rozrzuca się na gnój którym grzęda pokry» 
ta. W tym stanie zostaje rola aż do półowy Marca. W te- 
dy prowadzą się płytkie rowki o 15. cenlimetr. (64 cali) 
jeden od drugiego odległe, ma poprzćk grzędy, udepcze 
się je cokolwiek, i przysypie się posiane rowki, jeśli się 
podoba przegniłą ziemią. 

"Trudno nwierzyć, ile wcześnićjsze przesadzenie ma 
wyższości nad późnićjszem. Różnica o trzy do cztórech 
tygodni może sprawić powiększenie, lub zmniejszenie plo- 
nu o półowę, i dla tego to starają się na wszelki sposób 
przesadzanie odbyć jeszeze przed końcem Maja: aby to 
atoli dało się uskutecznić, korzeń na wysadkę służących 
roślin, musi mićó grubość przynajmnićj gęsiego pióra. 
Grunt na który mają się przesadzać, trzeba żeby był zimą 
gnojony, i dwa do trzech razy z-orany. Dobrze będzie, 
jeżeli tylko można doczekać się z przesadzeniem dószczu, 
albo przynajmnićj pochmurnego czasu. Jeżeli tego bez 
zbytnićj zwłoki nie uda się dopiąć , najkorzystnićjsze bę- 
dzie połówanie korzeni. Na ten sposób przesadziliśmy 
podczas nad-zwyczaj suchćj wiosny 1821 roku, pomi- 
mo nieprzerwanćj posuchy, a ani jedna roślina nie zgi- 
nęła, oliociaż wszysthie przez znaczny przeciąg czasu nie 
chciały się odzywić. -W takich okolicznościach skropienie 
gnojówką przed samém przesadzeniem wielce jest pomocne, 

Rośliny wysadkowe albo wsadza się za pomocą żėr- 
dzi, albo wkłada się je za pługiem. Ostatnie postępowa- 


nie, daje się tylko korzystnie z większemi roślinami usku- 
tecznić. Š 
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Pługiem bez okładnicy czyli uszaką ciągnie się najpićr- 
wój płytką bruzdę: tuż przy nićj, robi się druga głębsza 
płagiem z odkładnicą. Na tćj drugićj skibie, kładzie się 
wysadka, wciskając ją w ziemię cokolwiek, i skibą trze- 
ciego przeciągnięcia pługiem, pokrywa się je. Po tem na- 
stępije znowu ciągnięcie płytkiej bruzdy pićrwszej na 
drugi rzęd, i w tćj kolei dalćj. Tak się trzeba urządzić, 
aby każde trzy ciągnięcia pługiem, zajmowały szćrókość 
dwa-stopową. Rośliny każdego rzędu są od siebie o pół- 
tory stopy: odległe, 

Przy sadzeniu za pomocą żćrdzi, przycina się poprze- 
dniczo główny korzeń cokolwiek, aby się tenże wsadza- 
jąc w dziurę, ku górze nie zawinął, w takim bowiem 
razie nie możnaby się spodzićwać udarzonych buraków. 
Dziury robią się żórdzią w skibie świeżo dopiero pługiem 
położonćj, a wysadki pionowo wtykają się. Jeżeli rośli- 
ny są nieco przy duże, trzeba pamiętać aby żórdź głębo= 
ko zapuszczać, inaczćj korzeń nie jedućj rośliny zakrzy= 
wiłby się, Dobrze jest, aby żórdź miała długość taką, ja= 
ka ma być odległość roślin posadzonych: tym sposobem 
będzie miał sadzący, zaraz miarę w ręku. Jeden pług wy- 
maga dziesięć osób. Dwie dostawiają wysadki, dwie inne 
pokładają je wzdłuż bruzdy dla sadzących, a sześcioro sa- 
dzeniem zajmuje się. Z tej liczby osób jedna półowa 
jest ztćj, drugą z tamtój strony tćj smugi roli, która ma 
być oraną, aby tym sposobem uniknąć biegania tam i sam. 
Jeżeli się na raz więcćj pługów użyje, w ówczas liczba 
sadzących i ich pomocników, musi oczywiście być po- 
większona, aby sprzężaj niedoznawał wstrzymy wania. 

Skoro przesądzone rośliny: zaczynają przyjmować się 

i puszczać, wtenczas dopićro, obkopuje się, nie zaś wcze- 
śnij. Drugie. obkopanie uskutecznią się, nim liście się 


rozwiną i rolę zakryją, Po tém powtórnóm obkopaniu, 
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zaczynają mocno powiększać się korzenie, Obnazanie ro- 
ślin z ziemi jak się to robi przy rzepie, uważam z doświad- 
czenia za zbyteczne. W roku 1823. kazałem część onych. 
obsypać, i niedostrzegłem Żadnćj ztąd szkody, OWSZEŃĆ 
w końcu lata miały one więcćj naci i zdawały się na 0% 
ko silniejsze jak te, które nie były obsypywane. W plo- 
nie nie ustępywały `w niczém jedne drugim. Że te co by- 
ły obsypywane o dwa tygodnie późnićj wysadzone zosta- 
ły jak drugie, zdaje mi się przeto, że w jednakowych o- 
kolicznościach, byłyby przewyższyły tamte co nie były 
obsypywane. (Dokończenie nastąpi). 


GEOGNOSTYCZNY OPIS POLSKI; przez JERZEGO 
rusciu Prof. S. G. it. d. (dalszy ciąg ze st: j5. Tomu 2g0). 
— II. Gór-utwor czyli System gór Karpacki, — Skoro 
opuszczając nizkie góry i równiny Mało-polski, dla obró- 
cenia się ku południowi, (ledwie co o jednę milę za Kra- 
kowem), stąpimy na pićrwsze nizkie przed-górza pół- 
nocnćj stopy Karpat, i ledwie się do nich dostaniemy: 
musimy już wyznać, że się w inszćj geognostycznćj znaj- 
dujemy strefie. Wszystkie gatunki skał, z któremiśmy się 
w Polszce obeznali, zniknęły nagle: widzimy się w po- 
śród innych, które z tamtćj strony Wisły nienatrafiają się ; 
a uszedlszy ledwie o kilka mil ku poładniowi, już ude- 
rzy nas spadzistość warstw, które tu po największćj części 
na południe, się ku wysokiemu grzbietowi Karpat pochy- 
laja; gdy tym czasem z téj strony nawykliśmy patrzyć się, 
albó na nachylenie warstw najwięcćj ku północno-wscho- 
dnićj stronie, albo na poziomy kierunek pokładów.— Wstą- 
piliśmy więc na gór-utwór geognostyczny Karpat, dąży= 
my na ich wyższe części, gdzie może nadaremnie tusze« 


my sobie znalóść objaśnienie tych zjawisk. 
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Geógraficzna rozległość, jaką pospolicie Karpatom żwy- 
kliśmy nadawać, jest tak wielka, iż w nićj góry są obję- 
te całkiem odmiennego składu geognostycznego. Jeżeli 
atoli geogńostycznie odznaczy się, wtedy do Karpat na- 
leżyć będzie tylko ten ckół gór, któren na zachodzie Mo- 
rawy i Austryą, ztćj strony Dunaju od Węgier, na pół- 
nocy Galicyą od Węgier, a na wschodzie Siedmiogród od 
Mołdawów oddziela: gdy tym czasem pasmo gór Sić- 
dmiogród od Węgier odłączających, i z tćj strony Dunaju 
środkowe Węgry EEA należy do innego geogno- 
stycznego gór-utworu. Już nawet łupkowe od strony 
południowćj najbliżój pasma Tatrów leżące góry Spiskie, i i 
południowe Liptowskie Alpy, mają całkiem inszy geo- 
gnostyczny skład, jak właściwe północne Karpaty, Te 
ostatnie należą do Alpejskiego gór- utworu. Skoro się 
Alpy w Austryi na stronie zachodnićj od Gracu rozdwoiły 
na dwa ramioną: jedno z nich, to jest północno-wscho= 
dnie ramie, ciągnie się dalej pomiędzy Austryą i Wę» 
grami, przesadza przez Dunaj pod Dewen, i odtąd przy- 
bićrą nazwisko Karpat. Rozmaite ich pasma nie zyską- 
ły przez to atoli ścisłego odgraniczenią. Dla krótszego 
wyrążenia nazywam: 

Malemi Karpatami, pasmo pomiędzy Deven i Miavą, 

a zątóm te, co między Węgrami, ą niższą Austryą. 
Białe hory, zachodnie Karpaty pomiędzy Komitatem 
Trenczyńskim a Morawiją aż do Jablonki, 

Faezkowskięmi górami, na przeciw leżące pasmo pomię- 
dzy komitątami Treńczyńskim, Turockim, i a 
breskim, 


Tatrami, najwyłsze pasmo od punktu gdzie wpada 


rzeką Arwa do. Wagi, aż do Bela w komitacie 
Spiskim, 
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Biesławskiemi górami, północne Karpaty od Jabłonki, 
aż do źródła rzeki Raba, 

Bieskiedy, północne Karpaty, pomiędzy źródłami Ra- 
by i Sanu. 

Bieszczady góry, północne Karpaty pomiędzy Pokuciem 
a komitaten Marmoroszkim, 

Bukowińskie i Liptowkie góry, wschodnie Karpaty, po- 
między Bukowiną, wschodnim Sićdmiogrodem i 
Mołdawiją, ? 

Góry Fagarasz, pasmo pomiędzy Siédmiogrodem i Wo- 
łoszczyzną. 

Wielki ten stek gór, nie ma wcale środkowego nieprzer- 
wanego grzbietu, od któregoby późniejsze formacye po o= 
budwóch stronach zależały, jak to naprzykład w Alpach 
widzimy, a tém mnićj środkowego jądra, czyli trzonu 
z tak nazwanych skał pićrwotnych, przy którychby w smu- 
gach współśrodkowych były usadowione w około; przecho- 
dowe i pokładowe formacye, ze zniżającym się poziomem 
swych wydostających się na zewnątrz, w miarę swego 
względnego wieku, brzegów warstw. Owszem zachodnio- 
północne i wschodnie Karpaty, wraz z do nich przytyka- 
jącemi równinami w wyższych Węgrzech i $ićdmiogrodzie, 
składają się z jednćj tylko ogromnej, bardzo późnćj for- 
macyi piaskowca, z której cztćry oddzielne grupy gór: ze 
skał krystalicznych złożone, jakby wyspy stórczą, a którą 
zarazem jest od: południowej strony, przez rozmaite gru- 
py trachytowych skał poprzedzielaną. Brakuje: tu wszę- 
dzie pomiędzy krystalicznemi skałami, a karpackim- piaskon 
wcem z jego: pod=rzędnemi:massatni, wapienia. i- soli kamien- 
nćj, wszystkich tych formacyj, jakie-.w innych górach pomię= 
dzy niemi zwykle natrafiamy; a jeszcze osobliwsze i więcćj 
uderzające jest to faktum: że sposób sadowienia się kar» 
packićj formacyi piaskowęa od owych, krystalicznych skab, 
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częścią zupełnie nie zależy, czę ścią bardzo mało i to od 
brzegu. Jakkolwiek przeciwnie wydawać się będzie, jest 
przecież przekonywającą. prawdą, że tworzenie się pół- 
nocnych Karpat, od północy ku południowi postępowało, i 
że klucz do odgadnienia i zrozumienia tych gór nie w Wy- 
sokich górach Tatrów, ani téż Alpach Bukowiny z łapku 
mikowego złożonych szukać nałeży, ale przy północnćj 
stopie tych gór i przy stopie południowo-wschodnićj stro - 
ny Sudetów. Owa nauka, o mniemanćj wielkićj dawno- 
ści powstania skał krystalicznego składu, jak granit, gneiss, 
syenit, porfyr, i t. p. w ich teraźnićjszóm położeniu 
względnie neptunicznego utworu formacyi warstwowćj, zo- 
stała jaż licznemi postrzeżeniami mocno osłabioną. W Kar- 
patach, nauka ta najmnićjszego nie znajduje poparcia, 0- 
wszem wszystkie zjawiska przemawiają za tćm, że tutaj tak- 
że, dopiéro po utworzeniu się późnego karpackiego. pias- 
kowca, krzystaliczne skały (pićrwolne skały), równie jak 
Trachity, z rozpadlin gór ławicowych podniesione zostały. 
Te cztćry grupy krystalicznych skał (tak nażwanych pićr= 
wotnych skał) w Karpatach są: 

1.) Grupa granitu i łupku: mikowego w małych Kar- 
patach od Derenu począwszy aż do Miary, a szcze- 
gólnićj koło Pyznika, 

9.) Grupa granitu Tatrów. 
5.) Pasmo łupka mikowego od Kirlibaba w Bukowinie 
à począwszy, aż do Csikszereda w części wschodnićj 
Sićdmiogrodu, i i 
4.) Grupa łupka mikowego w górach Fagarasz. 
Wszystkie te grupy już leżą właściwie po za granicą 
niniejszych naszych rozważań: nad obiema średniemi, o 
tyle zastanowić się mamy, o ile tego wymaga koniecznie 
opis gór pokładowych północnych Karpat: przy tych więc 
tylko ogniwach Karpackićj wapiennćj i piaskowcowćj for- 


203 


macyi, o nich mówić będę, które bezpośrednio oparte są 
na tych krystalicznych skałach. 

Wielka a dotąd niedostatecznie poznana formacya IB 
packiego piaskowca ze wszystkiemi rozlicznemi jéj pod- 
rzędnemi massami i warstwami wapienia, marglu, gipsu, 
iłu solnego, i soli kamiennej, która wyjąwszy owe mnićj- 
sze grupy krystalicznych skał, stanowi całe zachodnie, 
północne i wschodnie Karpaty, jest w ten sposób usado- 
wiona, iż warstwy jej, idą stale równolegle do kierunku, 
pasm gór, to jest w zachodnich Karpatach, od strony po- 
łudniowo = zachodnićj ku północno-wschodnićj, -w półno- 
cnych Karpatach, od W. N. W, ku E.S. E a we wschodnich 
Karpatach od północy ku południowi. W północnych Kar- 
patach, które nas tu najwięcćj obchodzą, wszystkie war- 
stwy mają pochyłość, pospolicie ku południowo - wscho- 
dniéj stronie, i tylko blisko samego wzniosłego grzbietu 
gór, przybićrają pionowe położenia, i pokazują pewnemi 
miejscami pochyłość ku północno - wschodnićj stronie. 
W Biesławskich i w Biało-horach, tworzy całe rozległe 
pasmo piaskowca, w pokładaniu się, mieckowate wydrąże- 
nie, a to tak, że wszystkie warstwy, począwszy od stopy 
Sudetów, aż do wysokiego grzbietu Karpat, od tromatu 
Sudetów zależące, mają ku południowo-wschodnićj stro- 
nie pochylenie, na samym grzbiecie pionowo stćrczą, a po” 
tóm zwracają się tak, że wszystkie warstwy na południo- 
wćj spadzistości tój części pasma, -gdzie ich sadowienie 
się od tromatowych skał w Faczkowskich górach zależy, 
przeciwnie ku północno - zachodnićj stronie mają swój 
spadek. 

Podług mego wyrachowania , cała karpacka formacya 
piaskowca, pokrywa przestrzeń 2300. geograficznych mil 
kwadratowych. Jest ona w bezpośrednim związku z ta- 
kimże samym piaskowcem Łyséj góry pod Wiédniem, 


który rozciąga się ztamtąd, ku północno-wschodniéj stro= 
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nie, przez płyt (bassin) dolnej Morawy (rzeki), gdzie czę- 
sto późnićjszemi formacyami jest pokryta, w Morawiją, 
a znowu, od okolicy pomiędzy Skalicą i Miavą począ- 
wszy, postępuje ta formacya bez przerwy nieodstę- 
pnie za pasmem Karpat, tworzy najwyższy grzbiet zacho- 
dnich Karpat i Biesławskich gór, opasuje całe pasmo Ta- 
trów, jakby wyspę, i tworzy (od pasma Tatrów aż do Bu- 
kowińskiego pasma, które z łaupku mikowego składa się), 
sama wyłącznie, wysoki grzbiet północnych Karpat ( Bie- 
skidy i Bieszczady). Od tego wysokiego grzbietu scho= 
dząc ku północy, wypełnia płaszczyznę Gallieyi, aż nie- 
mal do doliny Dniestru, i daléj na zachód aż do Wisły 
pod Krakowem, Xięstwo Cieszyńskie i część Morawii „ 
aż do stopy Sudetów. Na południowej stronie Karpat, 
z przekraczeniem rozlała się ona w doliny Węgier. Scho- 
dząc od Babićj góry i gór Jabłonki, zapełnia ona doliny 
Arwy i Wagi, aż opodał poniżćj Fręczyna, idzie znów 
w górę doliną Wagi przez cały komitat Liptowski na wy- 
soki Las, pokrywa płaszczyznę komitatu Spiskiego aż do 
rzeki Hernad, i aż do stopy wysokich gór: łapkowych, 
kołując, mija małą grupę pićrwotnych gór pod Kirchdor- 
fem i Lipqem, i zostaje dałćj ku zachodowi odgraniczona 
i przerwana od gór trachitowych, przy górach Vihorlet, pod 
Unghwar i Mankacz. Począwszy od Szoliwa postępuje ona 
ku południowi za pasmem Trahitów, od Munkacz do Huszt, 
i zapełnia w sól obfity płyt Marmoroski. Tam gdzie forma- 
cya ta o górę Pietrosz na północnym końcu Bakowińskiego 
pasma łupku mikowego, niedaleko od Kirlibaby wspićra się, 
rozpada na dwa pasma: wschodnie skręca się raptem ku po- 
łudniowi, tworzy wysokie góry odgraniezające Siedmiogród 
od Mołdawii, rozciąga się od gór Magora de la Odobesti, 
aż daleko wgłąb Wołoszczyzny. Zachodnie zaś pasmo, 
«wychodząc z Marimorosz, rozszórza się do Siedmiogro- 


du, opasuje całą grupę dyorytycznych porfirów Nagyba- 
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nii i Kapnika, tworzy przy Bukowińskićm pasmie łupka 
mikowego, szeregi gór znajdujące się na zachód od Borsa 
i Rodna, wdzićra się pod osobliwemi stosunkami w część 
wschodnią Sićdmiogrodu, zacząwszy od Przesmyka Borgo 
i pod Pojano- Stampi, pomiędzy pasmo gór łupku miko- 
wego, i wielkie pasmo trachitu, postępuje za tćm ostalnićm 
pasmem, od strony zachodnićj, przez cały znacznéj. dłu- 
gości bieg tego pasma, od przesmyka Borgo aż do Solfa- 
tary dotąd jeszcze dymiącćj, pod Budos-hegy i przy Kez- 
di Vasarhely, gdzie znów schodzi się z wschodnićm pasmem, 
zapelniając ku zachodowi całe w sól obfite wydrą/enie 
Sićdmiogrodu, aż do gór Fagarasz od południa, i aż do 
Żelaznćj bramy, i pasma pićrwotnych gór i porfirów, któ- 
re Sićdmiogrod od zachodu od Węgier odłącza. 

Nie jest tak łatwo skrćślić ogólny obraz tćj wielkiej 
formacyi; najgłębszemi ogniwami onćj, są ciemne bitumi- 
nowe wapienie, często łupkowate i marglowate, które są 
połączone, częścią z ciemnemi łupkami marglowemi, czę- 
ścią ze Ścisłym i piaszczystym czarnym nummulitowym wa- 
pieniem i z pstremi brecciami wapienńemi. Od góry, łączą 
się one z piaskowcami przemagającćj .drobno-ziarnistości, i 
częścią są kwarcowate, częścią wapniste, łupkowate i 
szare, a nawet często do tromatu podobne, które 
niemal zawsze zawićrają w sobie zwęglone szczątki roślin, 
najwięcćj Fucoidy. Wapienny eai czyli materyał spa- 
jający piaskowce, skupiając się, wyradza się w ścisłe, 
błękitnawe, krzemionkowo-wapienne massy, które przepla- 
tają się czyli układają na przemian z piaskowcem. Ten pia- 
skowiec połączony zarazem z krzemionkowym konglomera= 
tem, klorytowym łupkiem, i zielonym piaskowcem, leży 
na przemian z wapnistą gliną łupkową, z glinami zieloną , 
czerwoną i siną, zubogą marglowatą rudą Żelazną, szczu - 
płemi warstwami węgla, i ogromnemi massami w bitumen 
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obfitującego iłu solnegó; osobliwie u stopy gór jest on 'półą- 
czony z ławicowatemi massimi gipsu, i soli kuchennćj. 
; W piaskowcu prócz tego, są usadowione długie smugi inszego 
ścisłego białego i czerwonego wapienia, którego skały po- 
dobnie jak: jura- wepienia wznoszą się w malowniczych 
grupach, obfitując w skamieniałości. Nakoniec są téż, skały 
tu i owdzie pomiędzy Dyorit, Trachitowe i porfirowate, 
główne przemagające ogniwa formacyi, i w pośród nich 
; niby obce, porozsiewane. 

Chcąc się dokładnie obeznać z tą formacyą, potrzeba 
podzielić ją znowu na pewne grupy, jakie równość ukła- 
dania się i rozmaitość znamion ich skał podają. Takiemi są: 

1.) Grupa wapienia Zżas, u północno zachodnićj stopy 
Karpat w Morawii i Xięztwie Cieszyńskićm. 

2.) Grupa nummulitowego wapienia, i tych skał, co mu 
towarzyszą w wysokich wapiennych Alpach, na Ta- 
trach i w Bukowinie. ibia 

3.) Grupa przemagającego karpackiego piaskowca. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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STOLARSTWO. — Politury i pokosły. — Przednićj- 
sze sprzęty drewniane stolarskićj roboty, dla ozdoby i 
_ trwałości, otrzymują zwykle powłokę z wosku, politury, 
albotóż pociągają się pokostem czyli tak zwanym lakierem. 
Powićrzchnia drzewa mająca przyjąć którąkolwiek z do- 
pióro wspomniowych powłok, powinna być do tego nale- 
Życie usposobiona, to jest, nietylko gładko zchćblowana 
i równo obciągnięta, ale nadto drobno -tartym pumexem; 
a następnie sproszkowanym tryplem z olejem wyszlifowa* 
na; ta ostatnia robota odbywa się za pomocą szmaty 
z cienkićj białćj flaneli, która się macza naprzemiań W 0- 


liwie i w tryplu. Jeżeli ma się pociągać lakierem a 050- 
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bliwie, jeżeli daje się pod niego grunt nieptzeźroczysly, 
wtenczas zwykle szlifowanie z mnićjszą wykończa się sta- 
rannością: pod wosk zaś, a szczególnićj pod politurę bez- 
farbną na jasném drzewie, szlifowanie musi być najsta- 
rannićj i najostrożnićj wykończone. : 

Polerowanie mebli woskiem rzadko teraz używa się. 
Jest ono pożyteczne i piękne: ale wymaga większćj pra- 
cy i ciągłćj pilności. Do pićrwszćj zaprawy bierze się 
wosk czysty, biały; po stopieniu go w czystćj skorupce 
na wolnym ogniu, doléwa się doń równą wagę co wosku, 
tak zwanego skał-oleju, ciągle mieszając, i tę mieszaninę 
wcićra się po odrobinie w powićrzchnię drzewa za; pomo- 
cą flaneli dość silnie, i tak długo, póki na tém miejscu blask 
"świelny niepokaże się. Do dalszego odnawiania, bierze 
się sam czysty biały wosk lub stopiony z dziesiątą czę- 
ścią swćj wagi mastyxu. 

Najtrwalszą i najpięknićjszą politurę, którćj nawet wo- 
da i upał słoneczny nie szkodzi, ma dawać pokost burszty- 
nowy (spirytusowy )-— Niedawno zaczęto używać na poli- 
` turę pokosiu kopalowego, i tę co raz więcćj wydoskona- 
lono. Stolarz Michał Seufert mieszkający pod 'Wić- 
dniem (w Ztinf-haus), otrzymał w Austryi 56io-letni Wy- 
łączny patent na początku roku 1824. na ulepszenie ta- 
kie politury kopalowćj, że ta politura co do blasku i zo- 
stawienia naturalnego koloru drzewa, zupełnie się równa 
politurze szelakowćj. To ulepszenie zasadza się naiwięcćj 
na starannćm robieniu lakieru kopalowego, na kilka razy 
 powtarzanóćm pociąganiu, i najtroskliwiej wykończonóm 
szlifowaniu powićrzchni drzewa, coraz drobnićj spyłkowa- 
‘nemi materyałami; a ostatecznie na wytarcin onćj pudrem 
za pomocą dłoni. Drugi patent 2-letni na Ypnalaziejjie 
"kopalowćj politury otrzymał w Październiku 182. Jó- 
zef Sohmid bauer (wówczas w Wićdniu dziś w Mona- 
- chium zamieszkały) która ma ten przymiot, że olćj z pod 
nićj na wićrzch się nieprzeciska, że połysk ma trwały, i 
Że plamy na nićj zrobione z ľaiwością wodą obmyć się da- 
ją, bez uszkodzenia blasku politury. "a 

(Dokończenie nastapi): 


TELEGRAF.SŁAWIANINA. 


— Nadzwyczajnćj wielkości kryształ Berylu ważący 47. funtów, 
a grubości 9. caliang. (9% przeszło cali n. p.), znaleziono 1828. roku 
w Achkworth, i złożono go w Lyceum Historyt natmralnej w New- 
York, Jest on więc daleko większy od tego, który w pasmie gór 
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Uvatskich blisko Ekatharinenburga znaleziono tegoż roku, ten osta- 
ini ważył bowiem 6. funtów i 11. zołotników, (63 przeszło funtów 
n. p.), a na 5Ę werszok (10:4 przeszło cala n. p.) długości, miał 
6% wersżok ‘Tigy przeszło cala n. p.) grubości, (koloru był zie- 
lonego i bardzo czysty). Silliman; Voss. B. G. 

— Ogórek olbrzymi, bo *2. stóp długości mający urosł w ogrodzie P. 
Bicknell w Marston Magna (Somnerset)w Anglii. Barh Herald. 
— Poziomka mająca obwodu 9% cala ang. urosła w ogrodzie Ho- 
Ily-Green-House (Yovks.) Pana Abraham członka towarzystwa 
ogrodnic»ego. Shefield Mercury; Galignani; Dingler. 

— Kasztan Lorda Ducie w Zorrwarrh-Qourt (Gloncesters.), jest 
może największćm, a pewno najstarszćm drzewem w Anglii; ma on 
1029. lat podłag autentycznych dowodów, a pień jego ma 50. stóp 
obwodu. Tyle jest zdrowy, że przed dwoma laty, jeszcze miał owo- 
ce, z których już drzewka wychowano. Gałignani. 

— Podłng rozprawy P. Reynolds z New-York, ubijają rocznie 
około 10,006 wielorybów ogółem we wszystkich morzach Siiman. 
— WCłenrham (Hrabstwie Lincoln) żyje geś, ktòra teraz ma 
już przeszło 100. lat. — W temże samém mieście wychowany został 
i ntuczony najogromnićjszy ze wszystkich znajomych wołów. Dla 
nadzwyczajnej ilości łoju, który z niego wytopiono, najwięcćjby się 
mogła zastósować do niego strofa o tłnszczu, z owćj znanćj pochwały 
wołu Blummauera. Atlas; Galignani. 


DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE CZYNIONE W OBSERWA- 
TORYUM ASTRONOMICZNEM WARSZAWSKIEM. 
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UWIADOMIENIE. Ten numer jest ostatnim Kwartału 330; 


następny 40sty numer rozpoczyna zeszyt |dsio-arkuszowy 
Kwartału czwartego z kończącego się roku, Prenumerala 
zwyczajna: to jest, za 13. Numerów, jeden rubel sr. w War- 
szawie a T. Zł. gr. 10. na Poczt-amtach; na berlińskim 
papierze o złoty jeden wyżej. — Całego tomu pierwszego 
i trzech pierwszych żeszytów miesięcznych drugiego tomu, 
dostać jeszcze można w Pałacu Kazimirowskim, w pawi- 


łonie Pracowni Chemicznej Uniwersytetu. 
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